
E. M.

Prasa o adwokaturze
Palestra 30/8(344), 116-124

1986



n e Praia o adwokaturze Nr 8 (344)

Wyższy Sąd D yscyplinarny, po roz­
poznaniu spraw y n a  skutek  odwołania 
Rzecznika Dyscyplinarnego, orzecze­
niem  z dnia 30 m arca 1985 r. (sygn. 
ak t WSD 8/85) u trzym ał w  mocy zas­
karżone orzeczenie.

Wyższy Sąd D yscyplinarny podkreś­
lił, że obwiniony działał w  uzasad­
nionym  in teresie k lienta i k ierow ał się 
obowiązkiem ochrony ładu praw nego

w okolicznościach, gdy właściwe orga­
ny, po powzięciu wiadomości o nad ­
użyciach n a  szkodę oskarżonego, za­
chowały całkow itą bezczynność i nie 
udzieliły tem u oskarżonemu żadnej po­
mocy i ochrony. W niecodziennych za­
tem  okolicznościach om awianej spraw y 
karne j zastosowana argum entac ja by­
ła  konieczna i służyła obronie ładu  
prawnego.

PH/IS4 O ABWOKATIMZE

„T rybuna L udu” (¡nr 119 z dn ia 22 m aja  1986 r.) zam ieściła kom unikat p rasow y 
P olsk ie j Agencji P rasow ej pt. „ K o n ie c zn o ś ć  n a s i le n ia  w a lk i  z  p r z e s tę p c z o ś c ią .  
W kom unikacie tym  podano in form acje o przyjęciu  przez Przew odniczącego Rady 
P ań stw a W ojciecha Jaruzelsk iego  w  dn iu  21 m aja  br. w  Belw ederze k ilku  osób 
z k ierow nic tw a państw ow ych naczelnych organów  w ym iaru  spraw iedliw ości i ści­
gania, tj .  Sądu Najwyższego z I prezesem  W łodzimierzem Berutowiczem, N aczelne­
go Sądu A dm inistracyjnego z prezesem  A dam em  Zielińskim  i P ro k u ra tu ry  Ge­
nera lne j z prokuratorem  generalnym  Józefem  Zytą.

P rzeb ieg  i treść tego spo tkania dotyka żyw otnie sy tuacji członków adw oka­
tury , pow ołanych z mocy przepisów  praw a o adw okaturze do udzielan ia pomocy 
p raw nej obyw atelom  i w spółdziałania w  ochronie p raw  i  wolności obyw atel­
skich.

W opublikow anym  kom unikacie prasow ym  podano:
„Przew odniczącem u Rady P ań stw a  p rzedstaw ione zostały w ęzłow e problem y 

działalności tych organów, a także plany ich pracy  zm ierzające do zwiększenia 
skuteczności oddziaływ ania profilaktycznego oraz zw alczania przestępczości I in ­
nych p rzejaw ów  naruszan ia  praw a.

W ojciech Jaruzelsk i naw iązał do rozpatrzonych przez Radę P aństw a w  kw ie t­
n iu  br. spraw ozdań z działalności naczelnych organów  w ym iaru  spraw iedliw ości 
I śc igania w  1985 r., a także udzielonych w ytycznych i zaleceń określających 
k ie runk i p racy  oraz zadania w  najbliższym  okresie.

S tw ierdził, że pozycja p raw n a  tych organów  została w  osta tn ich  la tach  u n o r­
m ow ana w  sposób kom pleksowy, m.in. przez uchw alenie nowych ustaw  o: Sądzie 
Najwyższym , o ustro ju  sądów pow szechnych i o P ro k u ra tu rze  G eneralnej PRL. 
Podkreślił, że ich skuteczne funkcjonow anie m a zasadniczy w pływ  na proces 
prak tycznej realizacji przepisów  praw a, jego w łaściw ej in te rp re tac ji i stosow a­
nia, n a  stopień przestrzegania porządku praw nego przez organy  państw ow e i oby­
w ateli.

D ziałalność organów  w ym iaru  spraw iedliw ości i ścigania przyczyniać się po­
w inna do podnoszenia ogólnego poziomu k u ltu ry  p raw nej społeczeństw a oraz 
pow szechności rozum ienia p raw a, jego poszanow ania, do stw orzenia sytuacji, 
w  k tó rej in teresy  socjalistycznego państw a byłyby skutecznie zabezpieczone, 
a  jednocześnie każdy uczciwy obyw atel czułby się bezpieczny, m ając gw arancję 
i pełne przekonanie, że wszyscy wobec p raw a  są rów ni, że praw o jest jednakow e 
dla w szystkich.

Przew odniczący Rady P aństw a podkreślił konieczność nasilenia i zaostrzenia 
w alk i z przestępczością gospodarczą i k rym inalną, a także z dokuczliw ą spo­
łecznie p lagą drobnych przestępstw  na szkodę obyw ateli. W skazał, że dla uzys-
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k a n ia  w iększych efektów  w  zw alczaniu  przestępczości po trzebne jest, poza sp ra ­
w nością funkcjonow anie organów  w ym iaru  spraw iedliw ości i ścigania, w zm o­
żenie w sparcia d la  ich poczynań w  organizacjach społecznych i sam orzą­
dow ych, a w szczególności kształtow anie k lim atu  społecznego, w yrażanego czyn­
n ie  przez p rzeciw staw ian ie  się naruszan iu  p raw a. S tw ierdził, że działalność S ą­
du Najwyższego, Naczelnego Sądu A dm inistracyjnego, P roku ra tu ry , reso rtu  S praw  
W ew nętrznych stanow i isto tny w kład w  realizację zadań z zakresu um acnian ia 
praw orządności, spraw iedliw ości społecznej, bezpieczeństw a publicznego o raz 
ochrony podstaw ow ych in teresów  państw a i  p raw  obyw ateli.”

D ziennik „Słowo Pow szechne” (nr 99 z dnia 22 m aja  1986 r.) nadał pow yższej 
in fo rm acji prasow ej PAP ty tu ł O p o w s z e c h n e  p o s z a n o w a n ie  p ra w a ,

*

T em atyka p raw a i praw orządności, m oralności, w alk i z pato logią społeczną 
nie schodzi z łam  naszej pracy. Je st ona rów nież przedm iotem  debat w  Sejm ie. 
O statn io  np. zagadnien iam i tym i zajm ow ał się Sejm  PRL n a  sesji w  dn. 18—19,VI. 
1986 r. Obszerną re lację  z przebiegu dyskusji sejm ow ej podała „T rybuna L u­
d u ” w  n rze 142 z dnia 19 czerw ca 1986 r. Z tych obszernych i  nader in te re su ­
jących m ateria łów  podajemy- niżej tezy w y'stąpienia M in istra  S praw iedliw ości 
L. Dom erackiego oraz sk ró t uchw ały  Sejm u PR L w  om aw ianej sp raw ie :

„ T e z y  w y s t ą p i e n i a  L. D o m e r a c k i e g o :
Z jaw iska patologii stanow ią dla społeczeństw a pow ażną przeszkodę w  s ta ra ­

n iach  o lepszą organizację życia gospodarczego i społecznego, o  efek tyw niejszą  
pTacę, o popraw ę w arunków  życia. Patologia jako zjaw isko społeczne m usi być 
zw alczana nie tylko przez organy państw ow e pow ołane do zapew nienia w  k ra ju  
ładu, porządku i bezpieczeństw a, ale pow inna przede w szystkim  spotkać się 
z potępieniem  społecznym  oraz szerokim  fron tem  społecznego w spó łdziałan ia 
z o rganam i ochrony p raw nej i o rgan izacjam i społecznymi.

N ie przyniosła oczekiw anych w yników  obow iązująca od 3 la t u staw a o w y­
chow aniu w  trzeźw ości i p rzeciw działan iu  alkoholizm owi. W zrasta spożycie a lko ­
holu, p ije  się go w  czasie i m iejscu pracy, alkohol defo rm uje życie rodzin  i roz­
b ija  m ałżeństw a. Od kilku  la t co czw arty  z podejrzanych o przestępstw o był 
w  chw ili jego popełnienia nietrzeźw y.

W br. dostrzegalne są już jednak  pozytyw ne zm iany w  stru k tu rze  p ro d u k c ji 
i system ie sprzedaży napojów  alkoholowych, zm niejszyła się liczba p rzestępstw  
bim brow nictw a i spekulacyjnego handlu  alkoholem . U staw a an tyalkoholow a n ie 
w ym aga zasadniczych zm ian, konieczne jest natom iast kom pleksowe i konsek­
w entne w ykonyw anie jej postanow ień przy dalszej popraw ie bazy lecznictw a 
odwykowego i lepszym  w ykorzystan iu  funduszu przeciwalkoholowego.

W przeciw działaniu  narkom anii rząd będzie zm ierzał do ogran iczen ia do­
stępności środków narkotycznych, m.in. przez kontro low aną upraw ę m aku  n a  
ograniczonym  areale. K onsekw entn ie karane będą osoby u ła tw iające  nabycie n a r ­
kotyków.

Oblicza się, że od 5 do 10 proc. młodzieży, czyli około 1 m in m łodych oby­
w ateli k ra ju  zagrożonych jest dem oralizacją. 170 tys. z nich pozostaje pod sta łym  
nadzorem  sądów rodzinnych. U staw a o w ychow aniu n ie letn ich  stw orzyła w a ­
runki do przeciw działania tej form ie patologii i um ocniła opiekuńczo-w ycho­
w aw czą rolę rodziców. (

Powszechny sprzeciw  budzi zjaw isko uporczywego uchylan ia się od p racy  
i utrzym yw ania się z różnych nielegalnych źródeł, ok reślane potocznie m ianem
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społecznego pasożytnictw a. U staw a n ie  w prow adziła powszechnego obow iązku 
pracy, położyła natom iast nacisk  n a  działan ia wychowawcze. Ogółem za re je ­
strow ano dotychczas 190 tys. mężczyzn podlegających jej postanow ieniom . W k o ń ­
cu m arca br. ew idencja obejm ow ała jeszcze 90 tys. osób, z których ponad 77 tys. 
już pracuje. Do końca w rześnia br. przygotowany zostanie p ro jek t regulacji 
praw nych  dotyczących bardziej skutecznego zapobiegania pasożytnictw u.

Z daje egzam in u staw a o szczególnej odpowiedzialności karne j, a zw łaszcza 
przew idziany w  nie j tryb  przyspieszony i nakazow y. Poważny niepokój budzi za 
to n a ra s tan ie  groźnej aferow ej przestępczości spekulacyjnej, wobec k tórej s to ­
sow ana będzie konsekw entn ie zaostrzona po lityka k arn a .”

„ U c h w a ł a  ( s k r ó t ) :
Socjalistyczny ustró j Polski Ludow ej s tw arza  korzystne w arunk i k sz ta łtow an ia  

1 um acn ian ia  zdrow ia m oralnego społeczeństwa. Sejm  stw ierdza konieczność pod­
jęcia bardz ie j zdecydow anych działań  w zakresie zapobiegania w szelkim  p rze ja ­
wom  patologii społecznej oraz w alki z przestępczością. Szczególne zaniepokojenie 
społeczeństw a w yw ołuje u trzym yw anie się takich  w ynaturzeń , ja k  p ijaństw o, pa- 
sożytnictwo, narkom ania, przestępczość, a także n ierzete lny  stosunek  do pracy, 
m arnotraw stw o i niegospodarność. Rozluźnienie w ięzi rodzinnych, n iedosta tecz­
ny w pływ  domu i szkoły na w ychow anie dzieci sprzyja dem oralizacji części 
młodego pokolenia.

Postępująca i odczuw alna norm alizacja życia w  k ra ju  stw arza korzystne w a­
runk i do ograniczania z jaw isk  patologicznych i u trw a lan ia  pozytywnych norm  
m oralnych w  stosunkach m iędzy ludźmi. Służą tem u ustaw y uchw alone przez 
Sejm  w głębokiej trosce o skuteczne przeciw działanie zagrożeniom  życia spo­
łecznego, a  w szczególności ustaw y: o postępow aniu wobec osób uchylających 
się od pracy, o postępow aniu  w  spraw ach  nieletn ich , o zw alczaniu spekulacji 
i p rzeciw działaniu  alkoholizm ow i, o zapobieganiu narkom anii oraz o szczególnej 
odpowiedzialności karne j. D okonana przez organy Sejm u ocena realizacji tych 
ustaw  w skazuje, że s tw arza ją  one w łaściw e w arunk i zapobiegania zjaw iskom  
patologicznym  i przestępczości. N iestety, nie w szystkie te ustaw y są konsekw ent­
n ie stosow ane przez organy  i insty tucje odpow iedzialne za ich przestrzeganie. 
Dotyczy to zw łaszcza u staw y  o w ychow aniu w  trzeźw ości i przeciw działan iu  
alkoholizm ow i oraz ustaw y o postępow aniu wobec osób uchylających się od 
pracy.

Sejm  stw ierdza, że dotychczasowe działan ia dotyczące k sz ta łtow an ia  w łaściw e­
go stosunku do pracy  w płynęły korzystn ie na je j organizację, dyscyplinę i ja ­
kość. N adal jednak  w ystępują zjaw iska m arnotraw stw a, niegospodarności, złego 
w ykorzystan ia czasu pracy, pow odujące w ym ierne s tra ty  gospodarcze i m oralne. 
Szczególny sprzeciw  społeczny budzi uchylanie się od pracy przez ludzi zdolnych 
do je j w ykonyw ania o raz czerpanie zysków z nielegalnych i n ie  ustalonych 
źródeł. B rak  jest w idocznej popraw y w ogran iczan iu  p ijaństw a i alkoholizm u, 
tego podstaw owego zagrożenia społecznego, nadal narkom an ia  zagraża zdrow iu 
m łodzieży. Słuszny sprzeciw  opinii publicznej w yw ołu ją w ciąż w ystępujące z ja­
w iska zag arn ian ia  i n iszczenia m ien ia społecznego, łapow nictw a, spekulacji, prze­
stępstw  podatkow ych i przem ytniczo-dew izowych.

W odczuciu społecznym  do rangi patologii u ras ta  też stopniow a degradacja 
środow iska naturalnego  pow odująca w ysokie społeczne koszty.

D ziałania zm ierzające do zaktyw izow ania w alk i z patologią i przestępczością 
spo tykają się z poparciem  społecznym. Sejm  ocenia pozytywnie podejm ow ane 
dotychczas przez rząd  przedsięw zięcia w tym  zakresie. O siągnięte efekty  są jed­
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n a k  n iew ystarczające. W ynika z tego konieczność podjęcia zdecydow anych i b a r­
dziej skutecznych działań  zapew niających pełne i konsekw entne stosow anie prze­
pisów  praw a. Sejm  aprobuje k ierunk i działan ia zaw arte  w  rządow ym  progra­
m ie  zapobiegania oraz zw alczania patologii społecznej i przestępczości w  la ­
ta ch  1986—1990. W trak c ie  rea lizacji program u oraz w  p racach  legislacyjnych 
rzą d  pow inien w ziąć pod uw agę w nioski i opinie zgłoszone przez obyw ateli 
w  kam pan ii w yborczej do Sejm u o raz opinie kom isji sejm ow ych i w ojew ódzkich 
zespołów  poselskich. Sejm  zaleca rządow i coroczne przedstaw ian ie  inform acji
0 stan ie  realizacji program u.

D ziałalność sam ych organów  ochrony p raw a nie jest w  stan ie  zapew nić szyb­
szej popraw y sytuacji. W zmożonym w ysiłkom  w ładzy państw ow ej i organów  
ochrony  p raw a pow inna tow arzyszyć społeczna dezaprobata naruszeń  p raw a
1 zjaw isk  patologicznych oraz rozwój różnorodnych form  aktyw nego uczestnictw a 
obyw ateli w  um acn ian iu  praw orządności, porządku publicznego i dyscypliny spo­
łecznej. O dpow iedzialność za przestrzeganie uznanych norm  m oralnych, działa­
n ia  w ychow aw cze i p rzeciw działanie patologii społecznej prow adzącej do demo­
ralizac ji, depraw acji i przestępczości jest obow iązkiem  każdej o rganizacji spo­
łecznej i zaw odowej, każdej insty tucji państw ow ej, każdego środow iska spo­
łecznego. B ierne oczekiwanie na załatw ienie problem ów społecznych wyłącznie 
siłam i organów  państw a pow inno być przezw yciężane na rzecz aktyw nych oby­
w atelsk ich  postaw.

Sejm  zw raca się do w szystkich obyw ateli, do wszystkich Polaków , k tórym  
droga jest przyszłość ojczyzny, o ak tyw ny udział w w alce z w szelkim i p rze jaw a­
m i zła w swoim w łasnym  interesie, w  in teresie  rodzin polskich, młodego poko­
lenia, w  in teresie całego narodu .”

Ja k  z powyższego w ynika, niem ało zadań może sobie z tego w ykroić adw o­
k a tu ra  i je j sam orząd. Nie może to dziwić, gdyż adw okaci są jednym i z główmych 
adresatów  w ym ienionej uchw ały Sejm u PRL. Trzeba tylko przełożyć te zadan ia  
n a  język praktycznych działań  i zachow ań, z tym  zaś da sobie adw oka tu ra  radę.

•

„R zeczpospolita” (nr 119 z dn ia 22 m a ja  1986 r.) przynosi in te resu jące  sp ra ­
w ozdanie z rozm owy przeprow adzonej z prezesem  Sądu W ojewódzkiego w  W ar­
szaw ie sędzią Ronaldem  S o r o k ą .  P an  prezes przedstaw ił, jak  w  p rak tyce są­
dów  w arszaw skich (i nie tylko — p r z y p is  R e d a k c j i) stosuje się praw o, w  szcze­
gólności praw o karne. P rzeprow adzająca  tę  rozm ow ę dzienn ikarka Jo la n ta  W o - 
ł o s z a ń s k a  in teresow ała się zagadnieniam i tez KC PZPR  n a  X Z jazd w  aspek­
cie stosunku norm  m oralnych do: norm  praw nych, społecznego poczucia spraw ie­
dliwości, p rak tyk i sądow ej w dziedzinie rozw arstw ian ia  przestępczości przez w y­
m iar kar, w pływ u orzeczeń sądowych n a  ku ltu rę  praw ną, na au tory tet norm  praw ­
nych i organów  je stosujących. Na zakończenie w arto  przytoczyć k ilka  nas tę­
pujących zdań prezesa Soroki:

„Jest rzeczą oczywistą, że aby sędziowie mogli dobrze spełniać sw oją w y­
chow aw czą funkcję wobec społeczeństwa, to poza predyspozycjam i i przygoto­
w an iem  zaw odowym  sam i m uszą być w zorow ym i obyw atelam i. Stąid w ym aga­
n ia  wobec nowo przyjm ow anych sędziów są bardzo w ysokie. Mimo trudności 
kadrow ych bronim y się przed ludźm i przypadkow ym i. Służy tem u przebudow any 
osta tn io  system  szkolenia ap likan tów  i egzam inów  sędziowskich, n a  których 
poprzeczkę ustaw iono bąrdzo wysoko.
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A w raca jąc  do indyw idualności. J a  n ie  uw ażam , że sędziow ie pow inni być 
indywidualnościam i', chociaż i tacy są, i to w  w arszaw skim  okręgu. W ym iarow i 
spraw iedliw ości potrzeba przede w szystkim  bardzo dobrych, rzetelnych rzem ieśl­
ników  — z dużą w iedzą i dośw iadczeniem , um iejących posługiw ać się norm am i 
praw nym i i kształtow ać norm y etyczne w  społeczeństwie.

Jestem  optym istą. Do zaw odu tra l ia  coraz lepiej przygotow ana młodzież, a ta k ­
że przychodzą do nas ludzie m ający za sobą pierw szy okres p racy  poza sądow ­
n ictw em  — w  organach adm in istracji terenow ej, cen tra lne j i w  innych zaw o­
dach praw niczych. W noszą oni bogate dośw iadczenie zdobyte nie tylko w szko­
łach sądowych.

Uważam, że w ym iar sprawiedliwości stać na spełnienie wytyczonych w p ro ­
g ram ie p artii zadań.”

*

P rzed  uchw aleniem  ustaw y o przekazaniu  sporów ze stosunku pracy do orzecz­
n ic tw a sądowego, część teoretyków  i prak tyków  praw a oraz n iem ała część ad m i­
n is trac ji państw ow ej w yrażała obawy, czy aby sądow nictw o podoła tym  za d a ­
niom. Obawy te  okazały się płonne. W „Trybunie L udu” (nr 119 z dn ia 22 m a ja  
1986 r.) w  artyku le pod znam iennym  ty tu łem  „Zakładow a codzienność n a  sali 
sądow ej” i podtytułem : T e m id a  m a  m n ie j  p ra c y , a le  n ie  z w ią z k o w c y  au to rk a  
tego artykułu , opierając się na danych statystycznych i obserw acjach osobistych, 
stw ierdza przekonywająco, że sądy nie zostały „zalane” potokiem  spraw  ze sto­
sunku pracy, ale przyczyn tego zjaw iska upatru je  w  większej samodzielności za­
kładów  pracy, operatyw ności ogniw związkowych i wreszcie w  większym zaufaniu  
do rozstrzygnięć sądowych.

„Trybuna L udu” (nr 134 z dn ia 10.VI.1986 r.) oraz „Życie W arszaw y” (nr 134 
z dn ia 1O.VI.1980 r.) zam ieściły  kom unikat, że sek re tarz  KC P ZP R  Józef B a­
ry ła  spotkał się w  dniu  9.VI. br. z k ierow nictw em  polskiej adw okatury . Oma­
w iano  problem y środow iska, w  tym  zadan ia  adw okatu ry  w  ochronie porządku 
praw nego PRL i przeciw działan ia zjaw iskom  patologii społecznej, rolę adw oka­
tu ry  w  kształtow aniu  k u ltu ry  p raw nej społeczeństw a oraz spraw y w ew nętrzne 
sam orządu adwokackiego.

W spotkaniu w ziął udział k ierow nik  W ydziału Społeczno-Praw nego KC S tan i­
sław  Ciosek. A dw okatura była reprezen tow ana przez prezesa NRA adw . d ra  K a­
zim ierza Łojewskiego, w iceprezesa NRA adw. Jerzego B iejata, członka Prez. NRA 
dra  prof. K azim ierza Buchałą, dziekana ORA w W arszaw ie adw. M acieja Du­
bois i w icedziekana ORA w K atow icach adw. Jerzego R ajperta .

•

W yniki narady  korespondentów  i w spółpracow ników  „P alestry” (dokładny za­
pis w  części pierw szej niniejszego num eru  — R e d .)  bardzo m ile skw itow ała 
redak to r Jadw iga C e g i e l s k a  na łam ach „Gazety S ądow ej” w  nrze 12 z dnia 
16.V1.1986 r. w  artyku le  pod ty tu łem  Z w ie r c ia d ło  a d w o k a tu r y  p o ls k ie j .  Byłoby 
n ie tak tow nie  om aw iać lub streszczać to opracow anie, lepiej w ięc chyba będzie 
przybliżyć je  czytelnikom  dosłow nie i  w  całości.
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„Po raz p ierw szy w  h isto rii „P alestry” dyskutow ano w  tak  szerokim  gronie 
o je j p rofilu , poziom ie i roli. W Domu P ra cy  Twórczej A dw okatury  w  Grzego- 
rzew ieach kolegium  redakcy jne „P alestry” spotkało się z przedstaw icielam i N a­
czelnej R ady A dw okackiej, korespondentam i z regionalnych izb adw okackich, 
z adw okatam i — naukow cam i, publicystam i i litera tam i. Zaproszeni zostali ta k ­
że dzienn ikarze z pokrew nych „Palestrze” czasopism  praw niczych.

Obecny k sz ta łt p ism a zupełnie nie przypom ina pierw szego num eru  „Pales- 
try ” z w rześn ia  1956 r., k iedy  to adw okaci dostali do ręk i biuletyn o skrom nej 
objętości i zakresie tem atycznym . „P a les tra” uległa m etam orfozie — sta ła  się 
pism em , z którego korzysta ją  naukow cy, doktoranci i studenci, do którego się­
gają  praw nicy. „P alestra” w dziale in form acyjnym  oddaje obraz życia adw oka­
tu ry  polskiej, sygnalizuje isto tne dla tego środow iska problem y, popiera tw órcze 
dążenia adw okatów , zam ieszczając na swoich łam ach ich p ierw sze publikacje. 
Jest w k ładem  adw okatury  polskiej w dzieło nauk i i ku ltu ry .

W ciąż dyskutu je się w środow isku adw okackim , jak i pow inien być p rofil „Pa­
le stry ”. K om itet redakcyjny, jak  zaznaczył redak to r naczelny Z. Skoczek, spotyka 
się z zarzu tam i, że artyku ły  są zbyt teoretyczne, zaw iera ją  dużo rozw ażań ak a­
dem ickich i w skutek  tego n ie w  pełni służą potrzebom  adw okata w  prak tyce 
w ykonyw ania zawodu. Uczestnicy spo tkania podkreślali w alo ry  obecnego kształ­
tu  pism a, n ie  zgadzając się z tym i zarzutam i.

«Nie m ożna n a  rzecz praktycyzm u spłycać zagadnień, uciekając od naukow e­
go opracow ania tem atu» — pow iedział m ecenas J. Leszczyński z Lodzi. «Publi­
cystyka naukow a uczy m yśleć — kontynuow ał sw oją wypowiedź — w yciągać 
z nauk i prak tyczne w nioski. „P alestra” odpow iada potrzebom  w ykształconego 
adw okata».

K ażde pism o ocenia się w edług dwóch czynników : treści i funkcji społecznej. 
Chociaż w achlarz poruszonej tem atyki jest im ponujący w  „Palestrze”, pismo 
czytane je st sporadycznie. Z w ypow iedzi gości w ynikało, że m iesięcznik czy ta ją 
ci adw okaci, k tórzy  śledzą orzecznictw o, s tu d iu ją  pism a naukow e i inne w ydaw ­
nictw a praw nicze, d la  których kształcen ie nie zakończyło się z chw ilą o trzy­
m ania p a ten tu  adwokackiego.

N a spotkaniu  padło w iele ciepłych słów pod adresem  pism a, chociaż nie za­
brakło  k ry tyk i i propozycji, jak  należałoby wzbogacić jego treść. Na łam ach „P a­
lestry” brakło  dotychczas publikacji o najtrudn iejszych  d la adw okatu ry  polskiej 
la tach  1983—1986, jak  to podkreślił prezes Naczelnej Rady A dw okackiej K. Ło- 
jewski. W tym  czasie nastąp iła  zm iana koncepcji sam orządu, zaakceptow ana 
przez Radę Państw a. K oncepcja sam orządu adwokackiego zbyt mało p ropa­
gow ana je s t n a  łam ach „Palestry". W okresie, kiedy adw okatu ra  przygotow uje 
się do Z jazdu izb adw okackich i w yborów  nowych w ładz, publikacje tak ie  są 
szczególnie potrzebne. Należy w łaściw ie przygotow ać środow isko do Zjazdu. 
Swoją publicystyką „P alestra” pow inna także w spierać ustaw ę o adw okaturze 
z 1982 r. Środow isko adw okackie w raz ze sw oim  pism em  w  okresie  przedzjaz- 
dowym pow inno udowodnić, że dojrzało do ustaw y, jednej z najbardzie j dem o­
kratycznych w  Europie.

Dotychczas zabrakło  w  „P alestrze” orzecznictw a dyscyplinarnego, a przede 
wszystkim piętnow ania i ukazyw ania w ypadków  przekroczenia etyki zawodo­
wej. Często naruszen ie  zasad etyki zaw odow ej n ie  w yn ika z negatyw nych cech 
adw okata jako człowieka, ale w ypływ a z niew iedzy. „P a les tra” pow inna być 
czuła na tem atykę zw iązaną z g ran icam i słowa, k u ltu rą  bycia, zachow aniem  
adw okata, m etodyką jego pracy. M a służyć w ykonyw aniu  zawtodu i dlatego po­
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w inna drukow ać ciekaw e przem ów ienia, rew iz je  nadzw yczajne, pokazyw ać sy l­
w etk i w ybitnych adw okatów , słynne procesy, a  poprzez n ie  m ów ić o p raw ach  
ad w o k a ta  i możliwościach obrony. N ależałoby poruszyć tem atykę z pogran icza  
nauk  socjologicznych i psychologicznych, z zakresu  p sych iatrii sądowej, w ik ty - 
mologii, kom puteryzacji p raw a. P ub likac je takie, oprócz w alo ru  dydaktycznego, 
ożywiłyby pismo i w zbogaciły jego treść. Mogłoby rów nież zapobiec m onotonii 
form y i n ieatrakcyjności dziennikarsko-publicyistycznej obecnej „P alestry”.

Na łam ach „P alestry”, m ówiono na naradzie , w ciąż zbyt m ało byw a m a te ­
riałów  krytycznych o adw okaturze, a także o innych zaw odach praw niczych. 
Należałoby zwłaszcza poddać krytycznej ocenie system  opieki nad ap likan tam i. 
A dw okat nie tylko nie m a czasu dla ap likan ta, ale w ręcz dem oralizu je go, w y­
syłając n a  k ilka spraw  jednocześnie. Do publicystów  „P alestry” należy in ic ja ­
tyw a akcji samopomocy koleżeńskiej i za in teresow anie środow iska losem adw o­
katów  em erytów , często sam otnych, chorych, zniedołężniałych. W pow ijakach  
leży doskonalenie zawodowe adw okatów . P łynie stąd  niebezpieczeństw o zubożenia 
poziomu intelektualnego. N iepokojącym  sygnałem  je s t treść rew iz ji adw okac­
kich — często kuriozalna. Ten problem  należałoby podejm ow ać n a  łam ach pism a.

Wszyscy zebran i w  Grzegorzew-icach uznali za cenną inicjatyw ę, redagow ania 
num erów  „regionalnych”, poświęconych poszczególnym izbom  adw okackim . N u­
m ery „regionalne” budzą zdrow e am bicje, ożyw iają środow isko, m obilizują. 
A dw okat to przede w szystkim  hum anista . Może w yjść poza opłotki zaw odowe 
i pokazać, co lubi, czym się in teresu je . Bo czyż nie pow inni pisać adw okaci, dla 
których codziennym orężem jest słowo mówione i pisane? „Palestra L ite racka” 
(dotychczas ukazały  się trzy  num ery) stw arza możliwości tym, którzy chcą w y­
pow iadać się, insp irow ani artystycznym i przeżyciam i i doznaniam i, sztuką, p ięk­
nem  i lite ra tu rą . A ktyw nie współuczestniczy ona w  ku ltu rze  narodow ej.

Spotkanie w  Grzegorzewicach, cenne dla kolegium  redakcyjnego „P alestry”, 
dla nas gości było okazją do bliższego poznania przedstaw icie li środow iska ad ­
wokackiego. M ądrość, tra fn y  osąd, śm iała k ry tyka  podana p iękną polszczyzną, 
p rzeb ijały  ze w szystkich wypow iedzi. Nie było sloganów i pustosłow ia, cech, 
które często goszczą podczas różnych narad  i konferencji. Życzymy „P alestrze” 
dalszych sukcesów.”

R edakcja „P alestry ’ w yraża zadowolenie, że ta k  w ysoko zostało ocenione to 
spotkanie, a P an i red ak to r Cegielskiej p iękn ie dziękuję za u trzym anie tego sa ­
mego poziom u i stylu oraz za m iłe słow a zachęty i życzenia.

*

„Rzeczpospolita” (nr 18 z dn. 4.V.1986 r.) zam ieszcza arty k u ł M. R. 0 1 b r  o m - 
s k i e g o  pod ty tu łem  A d w o k a t .  W pierw szej chw ili n ie  zw róciłem  uw agi n a  
boczny ty tu ł: „Życie p ry w atn e”. Dopiero po przeczytan iu  reportażu , ten  boczny 
ty tu ł w y jaśn ia sens całego opracow ania. Rzeczywiście, jest to z ta len tem  opisane 
życie p ryw atne anonim owego adw okata z W arszawy. Dużo tam  goryczy, rozcza­
row ania , dobrych sam ochodów i dziewczyn, trochę rozw ażań z pogranicza psy­
chologii i  socjologii na przykładzie w łasnego procesu rozwodowego i życia „to­
w arzyskiego”. Nie w iadom o tylko, c« przypisać tem u anonim ow em u adw okato­
w i, a co ta len tom  reportażysty . P odejrzew am , że rep o rte r  nak reślił sylw etkę 
adw okata, obdarzając ją  cecham i k ilku  co na jm n ie j ludzi w  sferze in telektu  
i obyczajowości.
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•

W tygodniku Zw iązku H arcerstw a Polskiego „M otywy” (nr 24 z dn. ll.V I. 
1986 r.) oraz w  biuletynie ku ltu ra lnym  „Między innym i” (nr 5—6/86/3, kw ar­
ta ln ik  szczeciński) ukazały  się dw a opracow ania, których bohaterem  jest nasz 
kolega adw . dr Rom an Łyczywek. Tygodnik harcersk i zam ieścił sw oją gawędę 
w  kolum nie za ty tu łow anej G łę b o k o  s ię g a ją  k o r z e n ie  — S z c z e c in ia c y , c zę ść  I. 
T ytu ł kolum ny w y jaśn 'a  wszystko. K olega Łyczywek jest tu  tylko ilu s trac ją  h a rc ­
m istrza, od dzieciństw a po dzień dzisiejszy. Z nam y go wszyscy z publikacji 
i w ystąpień, ale zapewne niew ielu wie, że przynależność do harcerstw a i pias­
tow an ie  w  n im  w ysokiej rangi harcm istrza  ukształtow ały  osobowość i zdeter­
m inow ały  postępow anie n a  cale życie kolegi adw. R. Łyczywka. A rtykuł b arw ­
nie, ale skrótow o p rzedstaw ia  jego działalność przedw ojenną, okupacy jną (np. 
bardzo in te resu jącą  i niecodzienną) i pow ojenną. Jako  jeden z pionierów  Szcze­
cina  położył niem ałe zasługi w  um acn ian iu  polskości Pom orza Zachodniego, jego 
in teg rac ji z m acierzą. Dobry to przykład  dla młodych harcerzy.

Podobne w  tonacji, choć w  innym  stylu jest opracowanie redaktor D anuty 
K r e t  pod ty tu łem  W y p r a w a  do  z i e m i  p o w ra c a ją c e j . I tu  adw. Łyczywek jest 
p rzedstaw iony  jako zasłużony szczecinianin, bibliofil, działacz społeczny i sam o­
rządow y, historyk. Podkreślono tam  znaczny dorobek p isarsk i i publicystyczny 
oraz naukow y kol. Łyczywka. A rtyku ł zyskał o tyle, że obejm uje rów nież jego 
m ałżonkę, znanego fo tografika szczecińskiego, K rystynę Łyczywek. Doprawdy, 
m ożna pozazdrościć kol. Łyczywkowi tak ie j p rasy  i podziw iać jego pasje. „Pa- 
le s tra ” od la t korzysta z p ióra Szanownego Kolegi, więc również może być za­
dow olona z tak  w ybitnego w spółpracow nika.

*

Szeroko znany w  naszych kręgach adw okackich adw. H enryk  N o w o g r ó d z k i  
pub liku je  na łam ach „Życia L iterack iego” cały cykl felietonów  pod znam ienną 
sygnatu rą  P o z d ję c iu  to g i  (nr 17 z dn ia 27.IV.1986 r., n r  19 z dn. 11.V.1986 r.,
n r  20 z dn. 18.V.1986 r., n r 21 z dn. 25.V.1986 r. i n r 23 z dn. 8.VI.1986 r.). P rzed­
m iotem  zainteresow ania tego płodnego felietonisty  są spraw y adw okatury, ale
w idziane przez pryzm at w łasnych przeżyć, wspom nień i doznań. Jak  zwykłe, 
codzienne i szare życie adw okackie po trafi pokazać barw nie, ożywić hu ­
m orem  i pogodnym sceptycyzmem, nie szczędząc jednak  ironii i sa r­
kazmu. Z ajm uje się wszystkim: od psychologii i parapsychologii, szantażu, 
p raw dy i  kłam stw a, trad y c ji adw okackiej i tradyc ji w adw okaturze — aż do 
błędów encyklopedycznych o P a tk u  i Berensonie. Również hum or adwokacki
i praw niczy nie jest m u obcy, czem u dał w yraz n a  łam ach „Szpilek” (nr 17 z dn. 
24.V.1986 r.), publiku jąc tam  U ś m ie s z e k  T e m id y .  Nie jest to w cale uśmieszek, ale 
grom ki śm iech zabarw iony sentym entem .

Jako  że m am y sezon ogórkowy, n a  zakończenie przytoczym y z „G azety K ra­
kow skiej” (nr 108 z dn. 9.V.1986 r.) coś odprężającego. Otóż redak to r Jerzy  
W i 1 1 1 i n w  ironicznej rubryce „V adem écum  z naszej p row incji” publiku je n a ­
stępujące m dni-opow iadanie pt. P o r o z u m ie w a m y  s ię ^ z  a d w o k a te m :

„Panie mecenasie! Nie wiem, jak  pan  długo już jest adw okatem , ile pan spraw
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w ygrał, a ile przegrał, fak t, że m a pan pozycję tow arzyską, że pan  się liczy. 
Jeśli w  p an a  k arie rze  przew ażają rozpraw y przegrane, w  w ypadku sp raw y  roz­
w odow ej, z k tó rą  ja  do p an a  przychodzę, m a pan m urow aną w ygraną. Jeśli 
m a pan w iększość spraw  w ygranych, jeszcze jeden listek  do w ianuszka laurow ego 
n a  pewno panu  nile zaszkodzi. Je st ty lko  jeden  w aru n ek  te j w ygranej: m usi się 
pan  z n ią  ożenić, a jeśli je s t pan  żonaty, stać się je j kochankiem . B roń Boże 
n a  całe życie! Tego naw et by ona nie zniosła. Na jak iś  czas, m oże pół roku, 
m oże rok, bo jej n ie  ty le  zależy n a  miłości — jako kob ie ta  je s t n aw et a tra k ­
cy jną i dobrą kochanką, ale n ie  to je s t d la  niej najw ażniejsze, n ie  to ją  n a j­
bardziej baw i — tylko chodzi jej o pozycję tow arzyską, żeby na m ieście m ó­
wili, ja k  ją  ty lko  zobaczą: Czy ty  w iesz z kim  ona te raz  śpi? N aw et byś nie 
zgadła z kim , gdybyś m yślała m iesiąc! W yobraźcie sobie. Albo jeszcze lepiej, 
żeby cło n ie j d o ta rła  p rzypadkiem  w iadom ość, że całe m iasto  w prost ży je  sen­
sacją, z k im  ona te raz  śpi. P o  pół roku, m aksim um  roku, jej to przechodzi — 
g w aran tu ję  — i chciałaby już kogoś nowego. W tedy pan się zwróci do m nie 
i razem  kogoś nowego je j wym yślim y. A n a  raziie to jest jedyne w yjście, jeśli 
pan  chce w ygrać ten proces, poniew aż jej w cale n ie  chodzi o podział m a ją tk u  
czy inne ta k ie  rzeczy, ty lko o pozycję, o k tó rą  dziś, przy  tak im  ruchu  kadrow ym  
jest trudn ie j niż o pieniądze. Ale byle kogo to  ona po trafi znaleźć sam a”.

T akie zdarzendie może m ieć m iejsce tylko w  K rakow ie! Chociaż, kto wie, 
A utor jest „w  św iecie byw ały”.

E.M.

K R O N I K A

KRONIKA CENTRAUNA

1.

O g ó ln o p o lsk ie  sp o tk a n ie  d z ia ła czy  P R O N -u

W dniu  14 m a ja  br. odbyło się Ogólnopolskie spo tkan ie działaczy PRON-u 
poświęcone podsum ow aniu dyskusji, ja k a  się toczyła w  radach  i ogniw ach PRON 
n ad  pro jek tem  program u i tezam i KC PZPR  n a  X Z jazd PZPR.

W spotkaniu  w zięło udział około 300 działaczy PRON oraz przedstaw icie le  in- 
sty tucji-sygnatariuszy  deklaracja ideowej PRON-u. Była rów nież zaproszona i re ­
p rezen tow ana n a  spo tkaniu  N aczelna R ada A dw okacka.

Trzy podstaw ow e refera ty  w prow adzające w ygłosili: A lfred B eszterda, W in­
centy Lew andow ski oraz prof. Jerzy  Ozdowski — wszyscy w iceprzew odniczący 
Rady K rajow ej PRON-u. W ystąpienia w prow adzające były pośw ięcone zagad­
n ieniom  um acn ian ia państw a socjalistycznego, dem okratyzacji sp raw ow ania  w ła­
dzy i ochrony praw orządności, reform ie gospodarczej, w spółpracy m iędzynaro­
dowej, ochronie pokoju, w yżyw ieniu narodu, m ieszkalnictw u, ochronie środow is­
ka m oralnego, działalności społeczno-wychowawczej, kształtow aniu postaw  mo­
ralnych i obyw atelskich.

W dyskusji zabrało głos blisko 20 przedstaw icieli różnych ogniw  PRON-u. 
N ajw ięcej czasu poświęcono zagadnieniom  reform y gospodarczej, zagadnieniom  
m ieszkalnictw a, spraw om  ro ln ic tw a oraz przejaw om  patologii społecznej. K ilku 
mówców podkreślało, że tezy na Z jazd zbyt optym istycznie ocen ia ją  spraw y eko­
nom iczne zw iązane z refo rm ą gospodarczą. Część mówców za ję ła  się spraw am i


